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* * *
    
Szkwał. W zimnej koszuli idę wzdłuż zatoki.
Kim byłem? Ziarenkiem piasku pod stopą rybitwy
kapitanem fregaty w czapce po stryju Władku
sercem szybkich jaskółek z kratkowanego papieru
specem od gry w nożyka i Wyścig Pokoju
wiecznym utrapieniem mojej biednej mamy
bo zamiast ministrantury wolałem mecze w nogę.
Trudno wyliczyć wszystkie magiczne wcielenia.
Zasypiając czułem jak przy skroni wiruje poduszka
Ziemi a w głowie tną kosmos milknące
gwiazdy. Życie. Szesnaście ogromnych lat.
Przebiegały tak lekko że zapominałem oddychać
a kiedy ochłonąłem przyszedł dzień odczytania.

W tym dniu moje życie trwało tylko godzinę.
O czwartej trzydzieści obudziłem się w bloku.
A do piątej czterdzieści otwierał się los.
Poznałem ludzką podłość pragnienia
i tajemnice czystej mądrej wolności.
Burzliwą przyjaźń z Żeromskim zakończyłem kłótnią.
Przed kolegami ukryłem jak zabrzmiało we mnie
przekleństwo zdania Norwida Czemu cieniu odjeżdżasz…
Ściągnąłem od Leonarda schemat lekkich skrzydeł.
Nie uciekłem daleko. Zostałem niewolnikiem
lunatycznych spacerów z Dorotą córką spawacza
ze Stoczni Marynarki Wojennej i Afrodyty Zimnych Mórz
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